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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

     '  '  ~ P R E N U M E R A T A  WYNOSI:
Prenum erow ać m ożna we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą. tub  najlepiej ^ 5a pr#wi„ejl y g j j k ,  W * «

p r a e s e ł a j ą c  p i e n i ą d z e  w prost pod adresem: l»« Redakcji Tygodolka Rolniczego, w Warszawie rocznie rac. #  ̂ P- ^  rocznie rsr. 6 k . -

A.ea Jerozolimska Kr. 34 .nowy,, gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow a* należy. J w a r t a ^  > ~  l j >  w. p .
W  A u s t r y i  w stosunku lO z ir . rocznie;— w  P r u s a c h  rocznie b tatarów  w. p

O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą .

OD REDARC YL

Cena Num eru pojedynczego kop. 15.

W następnem półroczu Tygodnik Rolniczy wycho­
dzić będzie w tym  samym formacie i w tej samej cenie 
jak w ciągu la t poprzednich. Celem uregulow ania sto­
sunków pocztowych, upraszam y o wczesne odnowienie

p renum era ty^  ^ ^ pocztowa wnoszoną być powinna
za pół roku z góry, prosimy przeto Pp. Prenum eratorów  
o nadsyłanie zapisów półrocznych w ilosci rs. 3, me od 
wienie bowiem prenum eraty, naraża Redakcyję na zna

czną uwagę Sz. Prenum eratorów , że Redakcyja
po wniesieniu półrocznej opłaty pocztowej, każdy num er 
oddaje we właściwym czasie i posiada na to stosowne 
pokwitowania; reklam acyje więc pow inny mieć. za pod-j 
stawę dowód pocztowy, że num er me nadszedł W 
dym  jednak  razie num era brakujące, na żądanie natyc
m iast w ysyłam y za markami. (

K sięga  Stad przez nas zaproponowana, z powodu, 
bardzo powolnie nadchodzących m ateryjałow , wolnym  
postępuję krokiem. Spodziewamy się jednak, że hodowcy 
tak  "dla swojego własnego interesu, jak  i dla dobra przed­
m iotu, k tórym  z zamiłowaniem się. zajmują, dostarczyć 
nam raczą odpowiednich wiadomości, o które ty  o ro me
ich upraszam y.

R ocznik  Z iem iańsk i na r. 1875 wkrótce vvy j dz i  
z druku. Pragnąc rozszerzyć ram y w ydaw nictw a i u czy 
nić ie rzeczywiście pożytecznem, oprócz potrojnego a 
lendarza, książki przychodów i w ydatków , ;oprocz t  ab h 
inform acyjnych, postanowiliśmy dodać częsc U , odd z m in 
całość stanowiącą. W tym  dodatku na  r. 1 z a m i e ć  
m y pomiędzy innemi Przegląd Rolniczy za rok  u b ie g ły  
Krótką w etery nary ję  alfabetycznie ułożoną, oraz Apteczkę 
Ronioną weterynaryjną przez R. Sobolewskiego, Systemat 
Metryczny przez St. Rewieńskiego i t. d.

‘Pomimo kosztów, jakie rozszerzenie wydawnictwa 
j powoduje, cena pozostaje taką jak  w r. z., to jest kopie­
jek 70 z przesyłką 80. Zmiany i dopełnienia przez świa­
tłych ziemian wskazane, zostały wprowadzonemu

h o d o w l a  b a ż a n t ó w .
(D okończenie.)

K iedv iuż m ałe podrosną i wzmocnią się dostatecznie, wpu- 
jvieuy J t .  v pew ną ostroznosc, dla

s z c z a  się je  do ptaszarm , ale zachowawszy j Nai-
uniknienia nagłego przejścia z naw ykn.cn
lepiei iest podniósłszy dwa okienka opatrzone kratkam i w p ta  
szarni, znieść pudło  z L r ą  i je j wychowańcami i u d a v ^ j e ^ 1 
jednem  z nich, potem  odsunąć zasuwkę pu a, J  . - j . 
cała  grom adka znajdzie się w ptaszarni. Z razu ę i . 
ptaszęta, w krótce osw oją_ się biegając po P” ®*“ enj L kryte^ 
długiej a 4 szerokiej), oświetlonej, ogrzanej słońcem , p y -J 
m uraw a, m ającą z brzegów  pas rzecznego piasku.

W  budce będącej przy p taszarn i zatrzym uje się przez czas 
nieinki kure k tó ra  w ysiadała małe; wychowańce wchodzą do mej 
dw om a okienkam i; k u ra  przecisnąć się do nich ^

ay dtobr S .”o^S ?
p e S m a ł o  usunąć od niej, bo już ich nie zna, a naw et bije czasa­
mi-—trzeba  je karm ić dżdżownikam i, owadami, kłosam i zielonemi, 
które  bardzo lubią i sypać zmieszane: ta ta rkę , proso, ryz, zboze, 
dawać m okrzycę, sałatę w główkach, ośrodek chleba moczony 
w m leku, a w dnie nie zwykle gorące mieszać i otręby. ,

W początku sierpnia zwykle nastaje pierzenie się. K iedy  zni­
kną dżdżownik!, traw a zdeptana usycha, kłosow  zielonych niema, 
a m ałe sm utnieją, najlepiej przyciąć im  pióra w skrzydełkach i p u ­
ścić do ogrodu. Praw ie natychm iast wraca wesołość i zdrowie. 
P raw da , że ogród cokolwiek ucierpi, ale za i0 oca a B1<̂ a a T

Wystawa rolnicza w Toruniu, jako przy­
kład godny naśladowania.

Telegram m y pism codziennych, sprawozdawcy w ysłani 
na miejsce pośpiesznemi pociągami,roznieśli po bożym swiecie 
wszelkie możliwe wiadomości, pozostawiając po za sobą nasz 
pisma specyjalne, tygodniowe, które jak  owe co me żałując 
sił własnych i ciężkiej fatygi, poszły dwa żółwie na wyścigi, 
musimy pozostawać za niemi. Jako  przeto spóźnieni, me z za­
niedbania, ale z terminowej konieczności, podajemy czy­

te ln ik o m  naszym poniżej listę nagród, opis konk„r*„
I w tem zaś miejscu postaram y się wypowiedzieć k ilka

Pilnow anie ich tylko bardzo uciążliwe; co wieczór^ bo^ e“  
dzać ie trzeba  do budki p taszarm , zam ykanej i opatrzonej grzęda 
mi przeliczyw szy je  starannie, szczególniej tez bażanty czczone.

P S p o r . i e J s i . e m ,  s ,  b . s . r t y  pospolite i m o .g o l.k .e , t r u d .o  
ie zapędzić, i najczęściej noce przepędzają na wolnem pow ietrzu  
czasem szczęśliwie, a czasem znajdą śmierć w szponach zaczajonych

na m e ^ k o to w .^  zapędzanie rałod zieży dc-budki^na­
stępuje z łatwością. U derzając w ręce spędza w szy st*  p r a w i e  

1 na drogę; ptaszyny przyzwyczajone do tego z n a h u  b *» * . ,
-do bud k i cisnąc się w drzw iczki otw arte, te “  c^ aJ’ta ta rk i *
0 oczekującej na me ^icraerzy, złozonej z^ y  '^ote, srebrne, mon- 
oierskietfO Diosft. Nnstcpnio bażanty c , . , ,
So lst “J d e o a i,c  się o wygodniejsze grsydy, ■»“>)*“». h»-
C ™  »W »h, w koóeS wszystko » o » a , . sen do . . . t f f . e -  
tfo dnia uspokaja strudzoną gromadkę.
°  Jednakże  przecięte p ióra skrzydełek  prędko' odrastają lub  za­
stąpione byw ają innemi, trzeba więc pilnie strzedz, aby ulecić me

1 m o"ły  W e wrześniu znów bażanty w racają do ptaszarni; traw nik  
I zlzfeleni v sie na nowo. Z praw dziw ą przyjem nością wówczas pa­
trzy  się na te prześliczne, zdrow e ptaki, kiedy się tarzają  w p ia s  u

j osypują, kiedy się biją między sobą. z P ^ ^ s io n y m  ogonem, g ^ -
wą schyloną, rozpostartem i skrzydłaam , J ogłania, abjr w nie
rzy  upa tru ją  miejsca gdzie zb io ja  ździernika ju ż ' bażanty
śm iertelnym  ugodzie ciosem. W końcu pazazie i j
d o c h o d z ą  zupełnego rozwinięcia. P ierzem  ta  p
można b y  3 ?  .  I l o ś c i ,  pomylić, bior»o ds.ee. «  ™ d z,c . g,dyby 
„ i ,  p ió ra  w

d e8 °  z 'd J .Jd z ie s tu  th e c b  w yklutych bażantów  p .s o s t . lo  tylko 15
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uwag, jakie wystawa Toruńska nam nasunęła. Pierwsze 
wrażenie, jakie ta  uroczystość rolnicza wznieca w umyśle 
zwiedzających, najkorzystniej oddziaływa na przekonanie, 
że ludzie dobrej woli, zamiłowani i w ytrw ali, wiele, bar­
dzo wiele zdziałać mogą. W ystawa Toruńska urządzoną 
została zbiorowemi siłami rolników, bez żadnej zapomo­
gi, owszem z licznemi ze strony władzy przeszkodami. 
A jednak wystawa się udała i pożądane skutki wywoła, 
o tyle, o ile tego rodzaju uroczystość wywołać może. 
Powodzenie to zawdzięczają ziemianie P rus Zachodnich 
tej okoliczności, że wystawa by ła  wystaw ą okolicy, że 
członkowie kom itetu, działając w szczuplejszym zakresie, 
zdołali ogromadzić to wszystko co godnem jest widzenia. 
Następnie powodzenie musiało być odpowiedniem rozwo­
jowi rolnictwa i postawieniu go na tym  stopniu wyso­
kości, na jakim  się znajduje; pokazano wiele, ponieważ 
wiele było do pokazania. Hodowla głównie była rep re­
zentowaną, bo też ta  gałęź, najważniejsza zdaniem wszyst­
kich ludzi rzecz rozumiejących, dosięgła tam  znacznych 
rozmiarów i możliwej doskonałości. W  piśmie naszem 
zwracaliśmy uwagę na ten przedmiot, pragnęliśm y za­
wiązać stosunki, pragnęliśm y powstrzymać odpływ pie­
niędzy szerokim strumieniem dążących dalej na Zachód, 
kiedy zbierać się on powinien w bratniem  naszem są

runku hodowli przedsiębranych. O trzym aliśm y aż trzy 
opisy stad, które z całą skwapliwością zamieszczonemi zo- 
6tafy> jako pierwszy zawiązek. Byliśmy przekonani, że 
Prussy Zachodnie, pod względem hodowli są owym gło­
śnym bębnem za górami, aż dopiero wystawa Toruńska 
dała nam  poznać całą wielkość i doniosłość pracy na po­
lu hodowli prowadzonej. Cóż jest przyczyną, że pomimo 
wezwań, pomimo okólników pocztą rozsyłanych, pomimo 
starań poufnych, liczba hodowców w tak  śmiesznie ho­
meopatycznej ilości w księdze stad jest reprezentowaną? 
oto ociężałość do napisania kilku wierszy i przesłania ich 
gdzie wypada, stanęła na przeszkodzie wytworzeniu rze­
czy wzajemnego pożytku. Praw da, że dostawienie na wy- 
stawę^ okazów, chociaż jest połączone z trudnościam i i k o ­
sztami, przedstawia jednak pewne zadowolenie, pewne 
połechtanie miłości własnej, ale zamieszczenie opisu w pi­
śmie specyjalnem, we właściwej rubryce, działa na dalszą 
przestrzel, rozszerza zakres działania, ujawnia rzecz dla 
tych, dla których niemożliwem jest odbycie dalekiej podró- 
ży, a korzyść rnateryjalną obu stronom powolniej, ale 
pewniej aniżeli W ystawa rokuje. Ta ociężałość do napi­
sania nie jest urojoną; osobiście przypom nieliśm y jedne­
mu hodoivcy z okolic Warszawy, k tóry  posiada zarodo­
wą oborę rassy najbardziej dziś poszukiwanej; usprawie-• i , • T,,r. * L ..ej, iaooy uHmaiuzie uzis poszuKiwanei; usprawie-

siedztwie. Mianowano w tym  celu dwie kommissyje, któ- j  dliwiając się oświadczył wyraźnie, źe ciężko mu zabrać sie
H fL ™  v° __Zia in. ^  SW0Ja zaznaczyły... zupełnem  mil- j  do napisania sześciu wierszy, k tórych zamieszczenie opisu
czeniem. Zaprowadziliśmy w piśmie naszem Księgę Stad, 
sądząc, że tern ułatw im y tak kommisyi jak  i pojedyn­
czym producentom , przystęp do ujawnienia działań w kie­

w księdze stad wymaga. Smutno! a tymczasem jadą  lu ­
dzie do H olandyi, do M eklemburgii, do Algau, do Szwaj- 
caryi, obciążają nabyte rozpłodniki kosztami transportu,

Ośm utraciło życie następującym sposobem: jednego przygniotła 
kura zaraz po wykluciu, dwa przestały żyć skutkiem zawczesnego 
dania im żywności, kiedy po wykluciu się, powinny zostać 24 go- 
dzin bez karmienia, dwa zginęły po 10 dniach z zaziębienia w cza­
sie burzy; bo bażanty czczone daleko mniej są wytrzymałe na zi­
mno i gwałtowne zmiany powietrza, niż bażanty pospolite.

1 rzedewszystkiem ciepło. Jak wiadomo powszechnie, jajko 
w czasie wysiadywania go, przeeięciowo trzymane jest w 40 sto­
pniach ciepła (według 100 stopniowego termometru), pisklę więc 
nie zawsze mogło by przejść bezkarnie w zewnętrzną temperaturę 
niższą. W edług czynionych spostrzeżeń, ciepło idzie przed żywno- 

r - |  ścią, i im cieplej pisklę mieć będzie, tern łatwiei nrzemiana nokar- 
Trzy bażanty miały rodzaj reumatyzmu w nogach, jeden 1 mu przeprowadzoną zostanie. W izbie ogrzanej na ooddaszu po­

przestał zyc mając juz miesiąc, dwa uratować się dały trzymaniem j dłogę posypać grubym pokładem sosnowych trocin * i przezwały
spirytusie' c z t l r iT z y  dziennieW ? lmCZanG w kamfbrowym j peryjod hodowania piskląt, ustawić kilka skrzyń bez dna, opatrzo- 

n  ' i . . ! nych z wierzchu wiekiem kratowem lub siatką otworem u dołu
W ięksi n ak o nie c p r zy pierzeniu się żyć przestały; jednakże j któryby się zamykał okienkiem, do wyjścia wychownńcom Skrzyn- 
W.ększą zwykłe liczbę traci się z bażantów zwyczajnych i mongol- ki te nazwijmy ramami hodowli. wycnowancom. M.izyn
skich. W końcu lipca, dziesiątkuje prawie biedne stworzenia robak w p /u.r.wi i • i i • .
w trzewiach będący, długi czterdzieści miłłimetrów, biały, m-ubości w miejsce wieka* oTtórem  g °-UZ1,n . P°  |UC3“ P,8klf ’ 
włosa końskiego, zwany trichocephale, rodzaj włosieńca. °  | że z okienkiem lub żelazna kratka'dfa^T ’ ^  —  °

tr a w ią  sprowadza Im C Jż ^  [ - - Po Robieniu tego-przyrządu, otwiera sie oba okienka, zosta-
4 l i k -  i -Kobaków tych dotąd me znaleziono wiając swobodne przejście ze skrzvni m  nodloap Mała ink nn

H C l  7 ? * ić •  te g o j .i .d lo ić  p o p rzed n i z , o p , t r i L r ł « Ł  o l l p o S n i o  S p o t e e ł J
należy, ze on specjalnie jest (hoiobą pospolitych i mongolskich. w niewielkie korytko, w którem są jajka na twardo um nowine  

Lekarstwem przeciw tej chorobie najdowodniejszem jest: gał- ośrodek chicha i sałata posiekana, V  wodę osładzaną E z  cały’

* * * moina być ^  *• oeaione. . pać mrówcze jajka. 1 J

10 n t “ " j e  a i ę  ^  i a » ™ .
W  takim S  • ♦ . •. , . , ? ie  jedno po drugiem ze swojego naturalnego puchu, i w niecałe

,n r n i V l ! S  r  - l J J - wypuście bażanty chore z pta- dwadzieścia cztery godzin wszystkie z żywością biegają po zosta- 
szaim w oniod, z przyciętemi piórami skrzydeł. Cztery razy | wionej im przestrzeni.

Przem^waC ocz-v miSkk4 gąbką zmaczaną w wodzie (sz ła -! Tak upływa zwykle pierwszy tydzień- nic nadzw yczajnej

i enkru, oraz proszkami: niedokwasu cynku i cukru w równycli 
częściach wziętemi. Po trzech dniach zapalenie ustaje, lecz żeby 
nie wl'()ciło, lepiej kilka dni przeciągnąć kuracyję.

Aby Streścić spostrzeżenia i dać odpowiedź stanowczą na py-

g o " ^ i  z w i e r z y n ę 7 o J w ^ d c z a m y ^ C Z n a  b a Ż a n t a  C Z C Z 0 n e g 0 >

jest za^nadto S i l i ł b y  m ^ T T s !’ ^  *W°jej’•’ , . • n • • y mogt zostać ptakiem ozdoby, przytem
potrzebuje wielkiej przestrzeni. Trzyma go sie w ptaszarni dla
tego, ze ceny bażantów czczonvrVi r i •  ̂ i i \ kt * • — 7  r v *««**• \,**y 4,«u-wuuauf
dowania i utrzymanie. wynagradzają trud ho- | N» to istotnie trudno jest odpowiedzieć, nie wywołując uśmiechu

J niedowierzania.
R a /n n tv  , , , ł nii„  •„ i  '5 e(.,nakże z pewnością zaręczyć można, że nigdy podobnego

y m ło d e . nie będzie wypadku, skoro po ośmiu dniach, wypuści się je z ram
p- 1,1 . , , , r . wychowania.

w ciepłej izbieWi” edłu» ?wyc7 HjuJ' d S ' ? ’ć trzeba , Pra7P?8zc»niy jednak, że jeżeli zdarzyło się gdzie dostrzedz 
wienia. Czas ten bowifun jest koniecznie notrzeb d Z VT Y~ ' ^  smi*;rt0,ne wydarzenia, to pewno tam jedynie, gdzie mło-
go strawienia żółtka, które żyw iło niskleta w «! JDy™ i  ? Za '‘/'jS 0  ti'zy n)!lne w zamknięciu me m iały ani rozrywki, ani
zbyt wczesne, sprowadza śmierć najczęściej. oruPie- Karmienie : niespodzianek, ani zieloności, ani upragnionej przestrzeni.

Oto sposób wychowania młodych:

mc zachodzi w ich zachowaniu, prócz uwydatnienia ____
wego charakteru. Bażanty czczone uderzają często na przyrodnich 
braci swoich, na bażanty mongolskie lub pospolite, a nawet między 
sobą prowadzą wojnę z zaciętością nie do wiary, ścio-ając się  aż 
pod nogi wychowującej je kury, i dziobiąc się w ołowy. A le  po­
spieszamy z zapewnieniem, że ta manija wojownicza n ie  wyradza 
się nigdy w ważne przypadki. Wszystko kończy się zwykle na 
tem, ze pobity bażanerk piszcząc ucieka, a kura, która nie niosła  
zapobiedz temu, pociesza go jak może.

Często zadawano pytania czy b a ż a n t y  mogą się zadziobać?
i s t . n f n m  -ino* _ a _ * _ ' ^   •_ 1
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dalekiej podróży, szukają za górami, za morzami tego, co 
m aja  o mil kilka lub  kilkanaście Sądzimy, ze W ystawa 
Toruńska ożywi dobre chęci, że kommisyja hodowmcza 
P rus Zachodnich, przy tej okoliczności działalność swo­
ją  ujawni i do b u d o w l i  powszechnego dobra jedne choć­
by drobną przyłoży cegiełkę. _ , nKp

Po tern zboczeniu wracam y jeszcze do wystawy. O be-;

kryte- cale mile kwadratowe widzieć można posypane wapnem, 
gaszonem lub lasowanem, ażeby w mokrych miesiącach zimy na 
tęgą glinę skutecznie działało. . .

W  hrabstwie Somerset wapnowanie podniosło najem ziemi 
ze 4 szylingów za akr ( ł/ l0 hektaru) na 30 szylingów Są to 
dowody. że°ziemiaiiie posługując się wapnem, mogą w mem zna-
leść czynnego pomocnika produkcyi. .

Czy te posługi rolnictwu świadczone, nasi rolnicy prakty­
czni oceniają? O wielu wątpić można, użycie bowiem wapna ^by-P o  te m  zboczeniu  'U d b d m j J /  , • czni ocemaja.J U wiciu w ̂ 4 ^  —-v ■—   . ̂

cn ie  n a le ż y  ona  do  h is to ry i, a za tem  ja k  w szy stk o  z te j; łob w r0]n;ctwie naszem więcej widoczne głośne i UP°'V̂
1 • 1 • przeszłość p o w in n a  b y ć  n a u k ą  przyszłości. A\ V -, cliniotie. w  naszych pismach rolniczych żadnych podań w y

d z ied z in y , p rzcsziosc pow in n a  uy * Z akresie  now zię- wz-ledzie niemieliśmy i niemainy; przykłady wapnowama grun-
s ta w a  nasza, w m eskonczem e w iększy in  za ln  es e p o w z ę  wz^ie vzadk;e. Zaniedbame to przyznać musimy godnej
ta ,  p rzez rz ą d  su b w en ecy jo n o w an a , p o w in n a  b y c  o . ■ żałowania „iecheci, od dawna u nas uporczywie żywionej,
św ie tn ie jszą  i w  sk u tk a c h  sw oich don ioślejszą. i przeciw naukowym  rozbiorom zadań rolniczych; po części tez wa-

o p ro p a g an d z ie  za pom ocą _ p o d k o m ite tó w  m e s ły c h a  ,. . k lecz zarazem trudnem , wymagającem usilnej
w zm ian k o w an y  k o n k u rs  żn iw ia rek  w  w łaśc iw y m  cza , j zajęcia umysłowego.
ih. ci.H1 (looiero został ogłoszonym  lia dzień 5 1 6 Smr- J Nici»si(dzomyziemialinaszJ'cli o npatyj? do wmdomosct 1 1“ '  

P „ „  r T n ż  “ okoh,dek spóźniona, ży ta  ju ż  nie b ę . ; stępu W  to niezgodne™ z interesem każdego pn,-

S ; j—* | j śi / Lót s«
n ig d y . P ro g ra m m ó w  rozesłano  b ard zo  m ało , og łoszeń  | d n i yiż „iechętuie'zm ieniają swoje postępowanie dla podań na-
m a ża d n y ch , chociaż p ism o k aż d e  bezw łoczm e d la  ta k  c|10cjaż.by nawet prawdopodobne były; chcą komeczmc prze­
w ażnego  ce lu  o tw ie ra  sw oje k o lu m n y . . konania o ich prawdzie.” . . , , . ,imv,inWvcli

'  Z ad a n ie  t v y e t a w y  nazzej je s t  zn ak o m ic ie  t v i e k s ^  an n  , k t i e

żeli b y ło  zad an ie  w y staw y  p a r ty k u la rn e j ,  d la  te P , ^  największy trud poczytuje uczenie si.ę i szkołę. Jedynym  dla
d z ia ła ln o ść  k o m ite tu  p o w in n a  b y c  m eskonczem e ' ^ s z ą ,  . ‘ J boJźcera jeBt konieczność, ta zaś dosyć wcześnie przyby- 

, . , • -v___„d.fTTwi n nn winzkoili* i c? J < o m n ^ rn p  Tjamiwirtii-

co zobacza, ja k i w y n io są  z o b e jrzen ia  pozy  mik,. j | roimkow mtm
n ie  n am , a le  k o m ite to w i w iad o m em  b y ć  je8t rzeczywiscie matką wynalazków i zachętą do
n iem  naszem  W y s ta w a  R o ln icza  oa «, i ;E u -  ro ln i- postępu Ona w rolnikach angielskich przytłum iła bojazn i wstrę 
tego  ro d z a ju  u ro czy sto śc i cząstkow ych , bez k o łek  S do nauki -uly zniesienie praw a zbożowego za ministerstwa Rob.
czych  m usi b y ć  n a ra ż o n ą  n a  n iebezp ieczeństw o  m epow o; |, « otw:oi?zyf0 wszystkim krajom wolny dowoź zboza do An
d zen ia ; bez su b sy d y jó w  lu d z i p ry w a tn y c h  celem  p rz e s y łk i; .  ’Btawiło w groźnej konkurrencyi z r d n ' 2 e“  M in u se m *  
i kosztow nego  w  o d leg łem  m iejscu  u trz y m a n ia , m usi b y c j  ta . D la na? także koleje żelazne mogą byc nauką, i i p» -y
Wystawą, d la ludźi bogatych, i jak  to popraedmo j zbierać rnijw
liśnty, W ystaw a bliższych p i | ~  r t - T .  L T I i

. . notorm cri u zco u  u ..vo .^------ , ..  s A x 1UY. Wołynia i mnycii Kraju w. . . .  ,
•" i i '  ro rw in a l  t a k a  d z ia ła ln o ść , ta k  u ła tw ił  p rz y s tę p  '  Korzystając wcześnie z. tego ostrzeżenia, które s.ę raz » p e -

j ę c y c h ,  ro ź  tm ą l  t . B »  .  k O  „  ^ / „ / „ i e l u O ż m y  .  f  nadz.eja, ze zdołamy tego dokazac
d o  w y s taw y , ty le  i ta k  p i tm iy e u  wyisny . , , . WT)r0Wadzenia do rolnictwa ulepszeń, przez naukę juz poda
śred n ic tw ein  p o d k o m ite tó w , ażeb y śm y  m og li pow iedzieć,! t bowiem w produkcyi naszej dorownac tym boga-
źeśtny  b y li w  biedzie . W szy stk o  to  b y ć  m oże, jeże li j e - ( 7 ziemJom; musimy Mukać rady w badaniach naukowych, ko- 
drvtk słow a nasze n ie  p ierw sze w  ty m  w ażn y m  przed- ; ć środków w nich wskazanych, a ż e b y  przymioty któremi
m iocie, w y w o ła ją  d b a n i a  b a rd z ie j ' w y d a tn e , a  za ten , | g r o d ź c i e  =  ^
sku teczne , ra d o w a ć  się b ęd z iem y , żeżtny p o ™ z y h  z m ,  U  w i *  *“ * '
sca wóz, k tó ry  coko lw iek  za ciężko n a ład o w an y , do  ;  j  chemiCznym i wady własności fizycznych,
p o ry  z m iejsca  z tru d n o śc ią  się po rusza . C zekajm y  w ię c , - ^  celu n;edoprowadzi sama praktyka, wiecznie jedno-
i nie traćmy nadziei, może n asza  w y staw a  o g o łn a  sto su n k o w o  zamg „ięta w granicach, do jakich prosta obserwacyja po-

- - - - • • t t  .  J mogła. Dla niej są niedostępne skryte działania, które
w wypadkach jako tak,a 

początek i tajemne przyczyny są dostępne wyłączn e dla, .
!n?uki- ona tylko może je w prawdziwem świetle wystawie. 
I w  rzeczywistości, chemija już wiele uczyniła z tego co do mej 
należy W yjaśniła warunki wegietacyi, wskazała pokarmy dla niej 
konieczne, środki ich dostarczenia gruntom; w y k o n a ł a  rozbmry 
najrozmaitszych gatunków ziemi, powietrza, gnojow ^ ^  ’

i me traćm y nduwti, j —  o .
tak się powiedzie, jak się powiodła partyku larna w lo rum u .

■WAPłfO i 1AR&IEL.
przez S. Zdz.

olipmiczne, które nowe, dla bytu roślin ważne
wreszcie przyśpiesza rozkład materyi organicznych w gruncie na- 
rrrnrtvuh'onvcli ułatwia proces wietrzenia i tworzenie się sale- 
trzanów, a tern samem przysposabia w ziemi wyrabianie związ-

k ° W W sk azo w k P tV p o L n e  przedstawiają ogólny zarys znacze­
nia wanna w rolnictwie; łatwo z nich przewidzić, ze znajomość 
jego działań chtmicznych jest ważną _i konieczną dla kazdego 
rolnika, który tyle siebie poważa, ze me chce się jawnie przed
stawiać za praktyka czystej wody. . . .

Rzeczywiście we wszystkich krajach wyżej w rolnictwie po- 
, •* . • •___  imrv.rfltnv wnłvw' wanna, nie za-

dziła wniosek, że pierwiastki te są -  ^ ' T  r ^
nia i bytu; że muszą się znajdować w gruntach nak to T y ch zy ją  

musza L  zawierać nawozy, jezeh mają się przyczynie do do 
ffatei wegietacyi. Otworzyła więc tajemnicę produkcyi: ze wszyst­
kie zapasy życia roślinnego są złożone w a w - W  Prawd zie r ^  y 
zasilaja się także pokarmami z powietrza pobieranemń, 1lecz rtm  
sfera jest dla rolnika meujętą, jego kierunkowi nieule a ,^  ^  
przybiera stan jego życzeniom wbrew przeciwny^ 
sprawiedliwie nazywa się ziemianinem, ma, bowl(^ \  • 
z samą ziemią; przez nią tylko na rośliny b e y « d m  J g r w j c  
może, widocznie przeto, wszystkie usiłowania musi zwiocic na

1 • ! . « . « n t i ł n n r  r l l  O W P f f l P t . f i f i V l  Z V C Z l l W c t
co m u

stawiać za praKiyjsa . i może. widocznie i)rzeiu,  -
Rzeczywiście we wszystkich krajach wyżej w rolnictwie po- ™ ’ ‘t ów, dla wegietacyi życzliwe. .

^  ^  mu“ ” 7, “  ' “wod
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n ika  racyjonalnego je s t od innych trudniejszym ; własności bo­
wiem gruntów  jeszcze są. rozm aitsze niż zw ierząt, ponieważ in ­
dyw idualność pierw szych ciągle się zmienia. R olnik musi mieć 
wiele w ytrw ania, przejąć się przekonaniem , że trudności i niepo­
wodzeń w swojem pow ołaniu doświadczanych usunąć niezdoła, 
jeżeli niebędzie m iał pew nych danych o naturze g runtu ; jeżeli 
n iezna chemicznych własności pierw iastków  w nim  obecnych 
i wzajemnego ich działania, z k tó rego  w yprow adzić może wnio­
ski praw dopodobne o naturze związków tworzących się w ziemi 
mającej rośliny żywić, i w najkorzystniejszych w arunkach po­
stawić.

Bez znajomości tych danych niem ożna przew idyw ać postę­
pu  rolniczego i podwyższenia produkcyi; lecz do obu tych celów 
ro ln ik  łatw o znajdzie drogę, gdy  dobra chęć i pewien stopień 
naukow ego w ykształcenia dozwolą mu poznać i zrozum ieć zasa­
dy chemii ogólnej, to je s t części objaśniającej praw a i w arunki, k tó ­
rym  się ciała poddają w wzajemnem na siebie działaniu, uzu­
pełnionej monogrofią pierw iastków  i ich związków mających 
czynny udział w bycie organizm ów .

R olnik nie ma potrzeby  zajmować się licznem i związkami 
sześćdziesięciu k ilku  elem entów dotąd poznanych; przestać może 
na dokładnej znajomości niew ielu (C . H . O . N. S .) służących do 
budow y części organicznej, k tó ra  po spaleniu roślin wydaje po­
piół, złożony z kilku m ateryi m ineralnych (K O . NaO . CaO . 
M gÓ . M nO . FeO . Cl. P O 5. S iO 3. S O 3, i t. d.) do utrzym ania 
życia roślinnego koniecznych. W szystkie inne są dla roślin obo­
jętne; bez groźnych następstw  dla wegietacyi m ogłyby nieistnień 
w naturze.

N auka więc chcąc nieść pomoc skuteczną, w ym aga od ro l­
nika szczupłej m iary wiadomości z chemii; lecz co się zaw iera 
w tak  ścieśnionych je j granicach, poznać należy ze ścisłością, ko­
nieczną do jasnego pojm ow ania jej mowy i przekonania o p raw ­
dzie podań. Na nic się mu nieprzyda znajomość takich rzadkości 
jak C aesium , R ubidium , T halium , Indium , R uthenium , L an tan  
Didym , Y anad i t. d., lecz nie potrafi korzystać z usług  ciał w we­
gietacyi czynnych, jeżeli do kierow ania niemi nieznajdzie klucza 
w ogólnych zasadach nauki.

° T o  m inim um  wiadomości wym aganych, w prawdzie niepod- 
n iesie ro lnika do stanow iska zajętego przez Davy, Saussura, L ie- 
biga i w ielu innych chem ików nowszych, na polu agronom icz- 
nóm czynnych; lecz go usposobi do jasnego poglądu na działa­
nia, dla prostego ro ln ika  niewidzialne; podać może zasady do 
trafnego w praktyce zastosowania praw , teoryją żywienia się ro ­
śliny wskazanych; objaśni d rog i prowadzące do podwyższenia 
produkcyi przez racyjonalne użycie nawozów, sposób upraw y 
roli i  t. d. Z tą  pomocą ty le  osiągnąć możemy, że cena wypło- 
dowa plonów zbieranych, dozwoli stanąć do współzawodnictwa 
z produkcyją  rolniczą innych krajów .

Jak o  przyczynek do wiadomości w tóm dążeniu  pomocnych, 
podajem y treściw y obraz rolniczego znaczenia wapna i jego  sto­
sunków  z innemi pierw iastkam i, współcześnie w gruncie obecne- 
m i, m ianowicie z m ateryjam i próchnowem i czyli hum usem  i związ­
kam i azotowemi.

U w agi nasze podajem y szczególniej pod sąd rolników , k tó ­
rzy  ze smutnej ale już minionej epoki naszego piśm iennictw a ro l­
niczego, przejęli pojęcia w niem głoszone i jeszcze się ich kie­
runkow i poddają.

Nie ma zapew nie ro lnika k tóryby  nieznał wapna; jed n ak  dla 
uzupełnienia praktycznych wiadomości o jeg o  własnościach, k tó- 
rem i staje się w rolnictw ie użytecznem, zdaje się niebędzie zby- 
tecznem  podanie krótkiej jego charak terystyk i chem icznej.

W apno (C aO ) jest związkiem tlenu (O ) z m etalem  Calcium  I 
(Ca) k tó ry  „w apniakiem ” nazyw am y. P rzedstaw ia  się w postaci j  

m ateryi białej bezkształtnej, w ogniu zw ykłych pieców hutn i­
czych nietopliwej; lecz z dodatkiem  gliny, krzem ionki, albo tlen- j  

niku żelaza i t. d, łatw ej do stopienia. Sm ak m a ostry, gryzą­
cy i jest silną zasadą; kwasy dobrze zobojętnia, trudno  rozpusz­
cza się w wodzie. O statnie własności zbliżają wapno z jednej 
strony d0 alkaliów, z drugiej do ziem; dla tego razem z barytą, 
stroncyaną i magnezyją liczy się do g ruppy ziem alkalicznych. 
D o użycia techniczego w yrabiają wapno na wielką skalę, przez j 
w ypalanie różnych odmian kam ieni w apiennych, czyli wapie- 
niów. przew ażnie z w ęglanu wapna złożonych. Piece w tej fa- 
brykacyi używawane do użytku w iejskiego, są podobne do ce- 
g larskich. P rosta  ich budowa dobrze znana, je s t mało koszto­
wną i łatw ą; dla tego można je na w łasny użytek  vr każdej 
miejscowości założyć, co powinnoby użycie wapna ułatwiać; lecz 
mają przeciwko sobie ciężki zarzut m arnotraw ienia opalu, który 
dzisiaj ju ż  wTysokiej ceny dochodzi, i niewiadomo do jakiej no 
nieoględność nasza doprow adzi. W fabrykacyi na w ielką skale, 
wprowadzenie budow y pieców udoskonalonej jest koniecznem. "

W  ogniu tych pieców stopniowo do czerwoności podniesio­
nym. wapień traci kwas węglany, k tóry  we właściwym sobie sta­
nie gazu uchodzi, zostaw ia wapno palone, czyli, nazywając je che­
micznie, tlenek calcium (C aO ) czysty, jeżeli węglan użyty był w o l­
ny  od m ateryi obcych; w przeciw nym  razie wszystkie domiesza­
nia w nim się mieszczą.

P o  w ypaleniu dobrze prow adzonem , wapno jako  nietopli- 
we, zatrzym uje postać użytego w apienia ’); wychodzi z piece 
w stanie b ry ł mniej lub  więcej białych, k ruchych , lekkich 2), w wy­
sokim stopniu dziurkow atych.

W apno  w tym  stanie na pow ietrzu zostawione, przyciąga 
w ilgoć i kwas węglany; bez widocznych fenomenów rozsypuje się 
na proch gruby , w dotknięciu szorstki, czyli, w edług prak tyczne­
go nazw ania lasuje się i w ydaje wapno lasowane, złożone z wo- 
dn ianu i w ęglanu wapna. Zm iana ta odbyw a się powoli; po trzech 
miesiącach wapno przestaje przyciągać wodę i kwas węglany; 
po upływ ie naw et d ług iego  czasu, w czysty węglan nie prze­
chodzi.

Prędzej i z fenom enam i widocznem i, zm ienia się wapno pa­
lone (C aO ), po oblaniu m ałą ilością wody albo chwilowem w niej 
zanurzeniu. Jak o  ciało dziurkow ate, chciwie wsiąka wodę, z mo- 
cnóm syczeniem , tw orzy z nią związek chem iczny, przeprow adza 
w stan stały; z tego powodu uw alnia cieplik utajony i związko­
wy, niekiedy o wiele przew yższający tem peratu rę  100°C i w y­
wiązuje parę  wody zbytecznej, pęka na kaw ałki, objętość swoją 
powiększa, rozsypuje się na proch biały, w dotknięciu delikatny, 
zwany wapnem gaszonem czyli w odnianem  wapna (C aO , H O ), 
z 3 2 %  wody, k tórą  łatw o w w ypaleniu traci. W  technice 
i w rolnictw ie używają w odnianu wapna, ponieważ gaszenie je s t 
środkiem  najłatw iejszym  doskonałego podzielenia, k tóre  czyni do- 
godnćm jeg o  użycie. W apno gaszone łatw o się miesza z cząstka­
mi roli; daje się w niej jednostajn ie rozdzielić, co je s t konie­
cznym w arunkiem  skutecznego działania.

Jeżeli użyto więcej wody niż do zamiany na wodnian po­
trzeba (około y 3 w ag.), wapno tw orzy ciasto mniej więcej gęste, 
do zapraw y m ularskiej używ ane, albo zam ienia się w rzadką 
zarobę, białą ja k  mleko, dla tego mlekiem wapiennóm zwaną.

G dy  gęste ciasto wapienne je s t ciągłe, w dotknięciu  łag o ­
dne, przyjm uje wiele piasku do zapraw y, takie wapno nazywa 
się tłustem; pochodzi z czystego wapienia, w gaszeniu mocno się 
zagrzew a, przytóm  narasta, to  jest po zgaszeniu objętość swoją 
znacznie powiększa. (c. d. n .)

KILKA UW AG
o hodowli  owieo mięsnych,  

przez Zygmunta Dangla.

( Ciąg dalszy).

J a k  każda rasa angielska ma pewne zew nętrzne ozna­
k i, po których ją  łatw o poznać i od innej odróżnić , np. 
Southdow ny i H am p sh iry , jako  pochodzące od pierw otnych 
owiec szarych lub czarnych, mają przy białej wełnie czarne 
łby i nogi; Costwoldy zaś n igdy  takich nie m iały, pocho­
dząc bowiem od pierw otnego szczepu białych owiec hiszpań­
skich, łby  i nogi m ają białe; tak  tu  przeciw nie O xforddow ny 
napotykają  się tak dobrze z czarnem i jak  i białem i głowami, 
jak  również z białem i w centki, co zależy o tego czyja prze­
waga, czarno-głow ej m atki, czyli też b iało-głow ego ojca w po­
tomstwie górę wzięła. M ają A nglicy tą  głów ną nad nami i na- 
śladującem i ich dziś silnie, w hodowli owiec m ięsnych, N iem ca­
mi, przew agę, że klim at sam i szczęśliwe jeograficzne położe­
nie, dozwala im dochodzić do lepszych niż my rezultatów . Owca 
ich cały ok rąg ły  rok  na dw orze może być chowaną, słoty, w il- 
gocie i te  wciąż niem al w A nglii panujące deszcze, nic je j nie- 
szkodzą, a to z tego powodu, że g ru n t tam ma w sobie nie­
słychanie dużo wszędzie k redy , dalej zaś w iatr zkądkolw iek 
bądź, zawsze od m orza ciągnący, nanosi na pastwisko sól; a ta 
w połączeniu z kredą g ru n tu  daje im ochronę i prezerw atyw ę 
od m otylic i innych chorób z wilgoci owce trapiących. U nas 
już  ani w Niemczech zrobić tego bez narażenia zdrow ia stada 
me można; chyba by w ypadło posypywać pastw iska k redą  i solą, 
co gdy je s t nie możebnem, przeto też i owiec mięsnych nie mo­
żna inaczaj chować, ja k  zwyczajne cienko-w ełniste, czyli chro­
niąc je  i strzegąc od wilgoci i zam oczenia. Źe, gdy owca w A n ­
glii zostaw ioną będąc na pastw isku, ma nietylko najwłaściwszą 
sobie i najlepszą karm ę, gdyż traw ę, najlepszy .,tosunek wszy­
stkich części pożywnych organizm ow i potrzebnych, w sobie za­
w ierającą; dalej, że gdy  używ a ruchu  i swobody najzupełniej­
szej nietylko w takowym , lecz i w jedzeniu, je  kiedy chce i wiele 
organizm  jej potrzebuje, w ybierając z traw  te, które je j więcej 
i do sm aku przypadają  i są do życia potrzebniejsze; przeto nie- 
dziw, iż owce tam  daleko się silniej i lepiej rozrastają niż u nas. 
W ychowane na swobodzie, w iększych rozmiarów^ i wyższej wagi 
dochodzą, niż też same gatunki u nas wśród najlepszych w arun­
ków, lecz d ługi czas słot jesiennych, zimę całą, a nie mało dn i

‘) Je ż e li w początku palenia  ogień by ł zbyt moony, p a ra  w odna z k a­
mieni w ilgotnych uchodząca kruszy je  na  kaw ałki.

2) W apień  w ypalony trac i 4 8 ,7 %  wagi; 2 8 %  objętości.
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rr.r ssi iris* Lsar-'̂ r?
S . k  jaki < U M O r f o P « ” ‘ 
u ro d z o n e , a  n a w e t ,, ja g n ię ta m i * B ^  ^  ^  d o jrz a ło s c i

«̂ asssr̂  Vy b?iy ■et6"1 ■? i‘ko,5yS»tr' rn^ritndowe idą jednym  szczeblem  wzrostu i w agi u 2 f  T w *  e , . » «  i * . W « e  Od w ychow anych w A » d . .  
Southdow nów , lecz niedorów nają tam rów nież wychow anym  O x-  
fordshiredownom . Southdow ny zas u nas w stadzie wychów ,
daleko pozostają, jako z natury słabsze od ras nowszych, p

g ^ Wr„“ S » y ę h  warunków r o ,n „ o -

r ia ',,da °żim77?j:?sshulecz zawsze w stadku, t. 3. pouiu  j j  . hndowa
tankow ać całą grom adę owiec, tak izby  tryki z epszą budową
i o d p o w ie d n ie m i p rz y m io ta m i ilo śc i 1 ja k o ś c i w e łn y  p o  y
matek o-orszych, przym iotów  tych  m em ających, przeciw nie try*
gorsze w inny iść do matek lepszych , a to w szystko w celu  w y-

- równania orom ady, tak co do budowy jak 1 w ełny. G r o m a d ę  ca %
matek p o d zk lić  należy na takie grom adki odpow iednich  Mass
ilb y  J jed n ego  .r y k .  - » *  -  ^

ni? WnieCJpo w inny C h o d z ić  na pastw iska, są bowiem bardzo c ięż ­
kie ?ważPą O xfifrdshiredow nskie od 200 do 260 , a często 1 w ię- 
cei funtów ! bardzo się  w ięc chodzeniem  mordują, tak, ze na pa 
stw isku wolą leżeć, jak szukać matek do bukowania; w yjątek tu 
stanow ić m o^ą n iesłychanie b liskie przy samej owczarni p o ło ­
żone pastw iska, przyjście do których uważa “ ■ ;
T rzym anie tryków w owczarni, gdzie zw ykle, szczególn iej w le 
cie o-oraco nietylko że nie jest do zalecenia, lecz przeciwnie 
jest "bardzo namumem. W inny być one trzym ane całe lato na 
Swieżem  powietrzu. W  tym  celu , należy im  wybrać n ieop od a l, 
owczarni i odgrodzić m iejsce ocienione, najlepiej pod  Jak ie“  d a 
żem  rozłożystem  drzew em , iżby  prom ienie słoń ca  m edzjałał^ n a ; 
nie i n iep iek ly  ich; tam im  nosić karm ę złozoną z m e w ielk  J 
ilości koniczyny lub siana, lecz bardzo m e w ielkiej, izby  nie 
d o a to w X  z b /t  dużych brzuchów , coby im skok utrudniało, 
i owsa którego dostateczną ilością jest dw ie kwarty w czasie pu 
szczania do macior, a kwarta jedna na sztukę dziennie, g«dy'do 
m acior nie chodzą. Zimą zaś 1 w ogolę w ów czas, gdy przez

żtż srS ss.
przygotow ane, i w ów czas każden tryk  idzie na noc całą do prze­
znaczonego mu oddziału  lub k lassy . P on iew aż codzienne roz- 
se^reerowywanie przedstawia ow czarzowi pew ne trudności, dla 
te So celem  ułatw ienia  mu, a zresztą dla pew ności izby przez 
niedbalstw o nie popsuł nam porządku puszczania, należy przy­
gotować dla każdego oddziału  matek odpow iednią ilosc J ^ h c ze k  
pom alowanych na inny dla każdego oddziału  kolor tak izby  
z p ierw szego zaraz wejrzenia rozróżnić je  m ożna było jedne od  
dru(Tich Tabliczki te ow ce w inny m ieć przyw iązane na szyi, a tak 
łatw o bardzo i prędko oddzielenie każdego oddziałku  id zie , puszcza
d e  do k a ż d e g o f y k a  z tabliczką takiegoż sam ego koloru jakie1 ma­
i l  dane m u m atki, a kontrola ta n iesłychanie łatw a gd yż tej chw il, 
po wejściu do owczarni widać by było po innego koloru tabliczce 
matkę przez pom yłk ę lub n iedbalstw o innem u daną trykow i, mz 
ten dla którego była przeznaczoną. D la  tego tu kładę ten głów n y  
im to nacisk  żebv ow iec tych n igdy m e puszczać z ręki, lecz za­
w sze tr y k i chodzić w inny do sw ych grom adek iż najprzód fun- 
kcyia lm e .r o  skoku iżby była skuteczną, odbywać się winna  
w zupełnej sw obodzie, w naturalnych niczem  m e Pr“ “ 1“ ^ an^  
warunkach. G dy się puszcza z ręki i t i y -  p i o n  JnP * zawsze
tke naSteDuie łapanie jej przez ow czarza, poprzedzone zaw sze 
uprzedniem  gonieniem , niesienie jej do klatki tryka, co w szystko  
razem nie m oże nie spow odow ać przestrachu ow cy  z e ju z zia a 
iace'ro na naturalny popęd płciowy; dalej pod tym że prawu, samym  
niepokojem  odbyw a się proces skoku, ktoś bowiem  stoi opoc a pa- 
trzv i nilnuje ilości skoków , co w szystko razem przeszkadza natu­
ralnem u biegow i rzeczy. Zresztą jedną jeszcze z w ażnych  tu przy- 

■ et ta że ow ce m ięszane często powtarzają, odbukowrana raz 
noy pew nvm  przeciągu  czasu, po paru tygodniach , znów żąda try­
ka Trvki jak praktyka stw ierdziła , w ten sposob puszczane, m e 
nGzczą się , nienadużywają swej sw obody, raz d la  tego, że rzadko  
k iedy  iżby  w tak małej grom adzie m atek w ięcej nad dw ie naraz
p ra /n ęło  m, a jeszcze i dla tego. ze sam e tryk. po urządzeniu w ie ­
czorem najwyżej dwóch m atek, k ładą się spokojnie m ięd zy  owcam i 
i dopiero znów  rano jedną lub dwie wy im ają. , ■

M atki w czasie puszczania Winny byc dobrze, jak  zw ykle, 
utrzym ywanem i, l e c z ni c  przekarmianemu ani też. m e n ależy pod  
budzać w nich niczem  funkcyi p łciow ych. D o  przekonania tego  
doszedłem , sm utna bardzo jednego roku praktyką w mej ow czain i, 
n o  przeczytaniu bowiem broszury: A lecture on theBreedm g and M a- 
naaement o f  Sheep, delivered before the W ayland A gricu ltura l Associa­
tion B y  E .  Woods, agent to the R ig h t Hon. L o rd  W alsm gham , autor

której dla podbudzenia w yższego popędow płciow ych tr:zym
n ia ty m  sposobem  w iększego przychowku, gdyz w szystk .e matk
m iały p od łu g  n iego, rodzić bliźnięta, radzi karm ie matki w cza sie  
puszczania pod barany turnipsem. G dym  zrobił to 1 turnipsem  kar­
m iłem ^ m iałem  w szystk iego >/5 część zw ykle rodzących się  
w  mej ow czarni jagniąt. Przyczynę tego upatryw ałem  w <-em ze  
ow ce ras m ięsnych mają n iesłychaną skłonność do tuczno c, łatw o  
się i prędko tuczą, turnips w ięc ten szedł im na pożytek ciała, do­
skonale przy nim  w ygląd a ły , nabierały m ięsa 1 tłuszczu, lecz bynaj­
mniej nie ochoty do tryków , słow em  za nadto się tu czy ły , co zm niej­
szało nie zw iększało popęd p łciow y. Naturalnym  sposobem , t. j . 
tym  jak wyżej m ów iłem , na grom adki podzielone 1 zw ykle dobrze 
utrzym ane maciory, w  ciągu  6 do 8 tygod n i funkcyę odbywają za- 
pładniają się niem al w szystkie, gd yż nader m ały procent, zaledw ie
4 do 5 na 100, pozostaje jałow em u a jagn ią t rodzi się zaw sze w ię­
cej nad ilość trzym anych w owczarni m atek, duzy bowiem  bardzo 
procent rodzi b liźnięta. Jakkolw iek  podzielonem i są zdania co 
do term inu w którym  matki pod tryka puszczać u a le z y - je d n i b o­
wiem  utrzym ują, ze zim ow y w ykot lepszy od letn iego , inni znow  
dla tej przyczyny, że m łoda trawa, daje najwięcej 1 najzdiow sz
5  S p o k L u ,  s ą  za w ykotem  letnim , lecz ja  osobiście je­
stem la  wykotem  zim ow ym . N ajlepsze są jagnięta  rodzące się 
w styczniu. Jagn ięta  z pokarmu zim ow ego są trwalsze, zdrow sze, 
pew ne od biegunek i paraliżu, którym  tak często w lecie  urodzone
podpadają, przyczem  słabną, a często i zdychają. . ,poupaaają p ,  ^  ^  pQ zim owym  karmie dosta-

cznej ilości mleka, to należy jej dawać polew kę z m ąki zytm ej lub  
jęczm iennej, albo jeszcze lepiej u tłuczonych  makuch, przy stosownem  
i  um^arkowanem pojeniu. Po zim owym  w ykocie matk, mają dosyć  
czasu do w zm ocnienia całego sw ego osłabionego wy,retem  orga­
nizm u, przed strzyżą, przy której znów są n iem iłosiernie m ęczone 
i dręczone. Zresztą hodujących angielskie pełnej krwi ow ce, m e 
potrzeba nawet nam awiać do urządzenia w ich owczarniach zim o­
w ego w ykotu, takow y się sam przez się uorgam zuje; ow ce te bo­
wiem  w A n glii, n igd y  nie rodzą inaczej jagniąt,, ja.v w m iesiącu  
L utym  o-łównie, zarywając koniec sam Stycznia 1 początek Marca, 
a tak iuż do tego przyw yk ły , że nietylko te co są z A n gin  sprow a­
dzane lecz i te co u nas są ju ż  no nich urodzone, m e inaczej tryka 
przyjm ują, jak na w ykot lu tow y. Zbytecznem , zdaje mi się, b y ło ­
b y ś ^  przypom inanie o obchodzeniu się z kotną matką, szczególniej 
w ostatnim peryjodzie ciężarności, 0 obfitej 1 zdrowej paszy, jaką  
winna ona w ów czas dostawać, je bowiem  nietylko dla siebie, lecz 
karmi jawnie w łon ie jej żyjące, a to szczególniej w pierw szym  roku  
życia sw ego i nietylko życia w idocznego, lecz już przed przyjściem  
na świat, silnie karmionem być winno, inaczej bowiem  z począ u  
zabiedzone, n ietylko że nie w yrośnie, nie w yrów na celom  zam ierzo­
nym  przez nas w  hodow li, lecz takow ą cofnie, znędzm eje, zm aleje, 
skarłow acieje, zniszczy w sobie przym ioty ojca 1 matki, k tórych  
w niem  szukam y, gdyż takow e tylko karmem m ogą byc podtrzy­
manemu jakto mamy dow ody na system atycznem  wprowadzaniu  
coraz novvych, silniejszych, z d a n e m i .  n app odok reslon em i przym io­
tami ras, które powstają z odpow iedniego najprzód dobierania  
i um iejętnego łączenia m iędzy sobą rodziców, a dalej obfitego kar­
m ienia potom stwa tychże. Jagn ięta  z ow iec ras m ięsnych rodzą s ię  
nie zb yt dużem i, tak. że gdy n ieśw iadom y tego przyjdzie pierw szy  
raz do ow czarni, zrozum ieć m e m oże, jakim  sposobem  tak duze 
i silne m atki, tak m ałe d a j ą  jagnięta, lecz jagnięta  te rodzą się 

| z bardzo grubem i nogam i, dającemi w skazów kę pozm ejsze o ich  
i silnego rozrostu. Poniew aż matki odznaczają się w ielką  m leczno- 
ścią, jagnięta te przeto szybko bardzo przy obfitym pokarm ie roz- i  rastają sie i w oczach niem al m ężnieją. P o u p ływ ie pewnego czasu,

! gdy ju ż zaczną się brać do jadła  matkom zadaw anego nalezy e 
odgradzać, i zadając ow ies i koniczynę, pow oli do sam oistne o bytu  

i i jedzenia przyzw yczajać, k ilka tylko razy dniem  do m atek je d o-

| PlU Gcly s i ę  ju ż  tak jeść  nauczą, prócz owsa 1 koniczyny, należy  
im dawać m oczonego lub śrótow anego grochu ,_ dla w yrobicm a  
w nich rozrostu kości. W  ten sposob traktowane jagnięta , po k 
już m iesiącach są przeslicznem i n.eraz egzemjdarzam . noszą na 
sobie Yvybitne cechy całego charakteru swej rasy, odznaczają się 
szczególniej przym iotem  szerokości krzyża 1 p iersi, będącego id ea -

i łem ano-ielskiego hodow cy otyiec.
Jak kolw iek  w ielu  jest przeciw ników  w ypuszczania tegoż ro­

ku w lecie na pastw iska jagniąt w zim ie u ro d zo n y ch , radzących  
trzym ać je rok cały  p ierw szy w  owczarni, lecz  ow ce m ięsnych ras 
tego zachodu i kosztu wcale n iep otrzeb n y , ju z  w  m iesiącu Maju  
mogą najbeznieczniej c h o d z i ć  w pole, jedzą tam skw apliw ie a w ie ­
czorem p rzyszed łszy  do domu, 1 rano przed w ypędzen iem  u in­
ny jeszcze dostawać w łaściw ą karm ę stajenną. _ P o  ^ ‘ucznyc i na­
wet pastw iskach pędzane, na szporkach karm ione .d o s k o n a le  się  
trzymają, są zupełn ie zdrow e 1 rosną pięknie 1 dobrze. G dy juz

' )  O ddzielne to  trzym anie  ja g n ią t je s t  jednocześnie  p rezei watywą od 
Strasznie fata lnego  nałogu, k tó rem u  pod legają  ,  m atkam , razem  trzym ane 

I L n i e t a  od „skubyw ania wełny m atek , pociąga)ącego za sobą oproez złych 
' skutków dla w ełny, gorsze daleko następstw o dla ja g n ią t  k tó re  dostawszy 
j  do i le  jeszcze traw iącego żołądka rzecz tak  n iestraw ną ja k  w ełna, silrne po - 
I tem  chorują, a  częstokroć i zdychają.
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dobrze podrosną, tak , że hodow ca może być pew nym , że w polu! 
dobrze się najedzą, co szczególniej po żniwach zaraz, gdy pójdą j 
na kłosy,_ następuje, wówczas karm y już żadnej dodatkow ej nie I 
po trzebują, i to przez cały czas d ług ich  dni lata, gdy  prędko rano { 
rosę obsuszające słońce, a d ług i pogodny suchy w ieczór daje moż- j 
ność d ługiego trzym ania owiec w polu i tern samem daje im czas ; 
dokładnego i obfitecm n»ipd*ernn "IV r«7omo trrli™

Jakim sposobem można otrzymać dwu­
krotne kwitnienie róży.

Iióża hodowana w doniczkach zazwyczaj raz jeden ty iko kwi

 ̂ V . — .      v .̂..» j  j  • j/jei wsze
wówczas jak całej grom adzie, tak  szczególniej jagniętom  koniecznie ' kwiatów.

O  D *7 A  r ł  A  r v w n  i  n r l  „ a  ,  * * . .     ~ . *   _ * T l  1  ■ 1paszę dobrą i zdrow ą, przeważnie z siana z łąk  sam orodnych grun-
tO W ydl dnbl'7.P Vptii’cincvn’n i utircmatronarvA I--------,1_________t _____ !

Sądzim y, że przyjem nem  będzie dla lubow ników  tej piękne
dawać
nietylko
łów  w
tak  ja k  po wykocie, przed puszczeniem loniczka w stronę przeciw ną tej,przew raca się
m adek, starszych m łodszych, mniej więcej silnych, poroz- deszcze przychodz i Tym  sposobem udziela się roślinom  spoczy

chowanego siana gruntow ego, lub konm ezyny z dodatkiem  dosko- lewać obfi< ie w miarę potrzeby, aż do nowego kwitnięcia.
, t. j. roaicnw i lub b u ra k ó w ,; N atu ra ln ą  jest rzeczą, że róże takie sa odmianami

u i t l u n i n  a l - A n c w ,  ' i ____ j  _____ '  * i remon
uale służących mięsnym owcom jarzyn , 
lecz broń B oże nie ’ 
daw anem i być mogą, 
nej słomy, potrzebnej _________

I n i k T  P a i f z T a r n m  S a k ó w n ^  ^  1 “ ?  d tz e '  i , '  d ru g ie  to kw itn ien ie ','Ł tórem a m i e j ^ V J ^ z ^  'p o rz e  ro-
L e T o T J i s n r  , potrzeba, to bowiem je s t za ku (L ip ie c -S ie rp ie ń )  krócej trw a aniżeli pierwsze, ale w yrów ny- 
kosztowne i opłacac sie może jedynie w ow czarniach zarodo- wa mu w piękności, w ilości i piękności kw iatów  jakie nam dnie

\  chodz‘ ° i****""*. n“i” ,,ko- i K“,i'imy -*»> ‘o*-* sk ^ sjSł .
tem  w róciły  w "m ilk i ' k t . d i m n T T m h f r  W * . I  P™»teg», k tóry  bynajm niej nie wycieńcza roślin i sowicie wy-

i v u n  • , ,kfaclz'ony kapitał. W  owczarniach zaś ; nagradza te, m ała pracę akiei wvinao-a
zw ykłych, gdzie m e chodzi o dojście do coraz lepszych przym io- j J w^ m a&a-
tów  grom ady,  ̂ lecz jedyn ie  o u trzym anie tych jak ie  ju ż  w niej | 
są, paszenie ziarnem  byłoby  za kosztownem i nie w racającem i 
n igdy  w łożonego kapitału ; tryczki jedyu ie  w inny być, i to bez­
w arunkow o, owsem karm ione aż do czasu, w którym  jako  tryki i  
użytem i być mogą; a to dla tej przyczyny, że potrzebują pokar- i  
m u n ad e r skoncentrow anego, łatw o straw nego, dla w y ro b ien ia ;

K O R E SPO N D EN C Y JA .
Z  Powiatu M azowieckiego.

n i c y b p d n  a, ---*»-»» ^yaw iicgo, u ia  w yro U lem a  ; Zasiewy ozime w jesieni lepszą rokow alv nadzieie iak w oho-

s e s  r r o w ^ i i T ' T h  o0dra r „ : r ‘r„ k t i ś s  r “ i r ^ K a s* *zbytniej ociężałości prowadzącego. W hodow li owiec ’ cienko: i M i T t o L ^ c T ^ Z  T ™ * '  ^  f ^
w ełnistych m am y dalsze nraw id ła  n tn v m v m r,;., ,i„,„i ♦> ■ • ■ ■ ’ P l 1 ciepłem  i przym rozkam i, az do zmar-
i trzeciow ek, a* 7*  chwili ł d  y  t e U o S Z n Z i J n T  ™  1 f F T ’. ' " £ r “ ko.dl,wf  sk u tk i na oziminy, które
kształcone i pod tryka  iść m S « c c  „t-zechodŹa Z T ł S T n T  . .  • '  7 “  o tw ierały  we-dveh W  t l i  i- .P lzecnoazą eto oddziału m ło - ; getacyją, a w parę  dni zniżała się do 2ch i 3 stonni zim na tak

potrzeba, Łowień, S S E R ’ »  i

i  ?  t  w s ;  ■ w  s r t i r s
wiedniewo rezultatu  dla ^  I
w inna byc najskrupulatn iej p rzestrzeganą selekcyja, do której j-.źniejszy od zcszloroczne-o z r w ^ v n  T  u " 0" ^  r o k m e ł” zy- 
m e inaczej dojść możemy, jak  jedyn ie  najskrupulatniejsze®  pro  - łzie dają się szłyszeć narzekani" D^i ' /  ' v.m;loraosc’ W8Z? '

wówczas, g d y  go się „d Y  " " " 7 *  « * •*

w nie do p r t t u L r r l S  i™ % j Z r 2 U & l  “ Ł 1 5 - . W ,  “ ,C a c a . ,  preechSdzi. W ege.acyi, .k u -w nie do przym iotów, jak ie  ju ż  wówczas wyrobione w niern znaj 
dujem y; R ożne są sposoby w yznaczania owiec, z tych najpo- titiem zimna, praw ie żadnej, naw et owsy wcześnie zasiane 
snóliciei u z v w a n v m  W b h ,7 , • " • '" “r " ! " ' “  o w ie c ,  z  l y c u  najpo- I grochy, chociaż pow schodziły, siedzą przy ziemi. T raw a na łakach

D O t r z e b u ia c v  to snosćK- „nHl,,,.  -Z ak'z.eni'1 num ęru , G dyby m e zasoby paszy, t e g o r o c z n a  w i o s n a  n i e  j e d n e m u  d a ­w ny, dużo czasu i dostania w rękę owcy, d la 'zobaczenia num eru, 
po trzebujący  to sposób; podług m nie najłatw iejszym  i najpew niej­
szym, gdyż n igdy  zatarciu się uledz nie mogącym, a bardzo pro- 
s ) in , zdała p rzy  średnim  wzroku o kilka kroków  w oddaleniu od 
owcy w idzialnym , je s t zew nętrzny sposób w ycinania na uszach
0 poum dm ch znaków , z k tórych  każden oznacza pew ną wiadomą
1 rij , cy h >  M ając dwa ̂ rodzaje tych znaków, np. A (rodzaj tró j-

. X  ̂ ‘"V" 1 J  * pUUACUrt.
(jrdyoy nie zasoby paszy, tegoroczna wiosna n ie jed n em u  da 

łaby  się we znaki. Zdaje się, że podobne klęski nie tylko krajow i na 
szeinu zagrażają, lecz widzimy to z innych pism , że i za g ran icą ni 
św ietne nadzieje w zbiorach obiecują. W skazów ką do tego jea 
także podniesienie sie cen zboża nie tylko na naszych lecz i zagra  
m ężnych targach, do czego i w yczerpanie zapasów  i słabe rokowa 
ma o zbiorach przyszłych, głów ną są przyczynąkącika) i o  ('dziurko 1 „ ł  • , •' , ’ !! y,.°, 'J ń’O j-jm a o zbiorach przyszłych, głów ną są przyczyną,

wym  aż do ( W ,  ZyWSF  8° ble 0dP0wied,m u!f;lbet' tiiko'  i P ragnęlibym y mieć wiadomości z  innych okolic kraju  choćb
nim Tak n p .yiewe X “ y C " " 7~ na podstaw ie dodaw a- {w najkrótszych określeniach, jak ie  rnnb j  więcej m ocą b ić  widok 
niem  dziesiątek , ° wcy przyjm ujem y do znaczenia na przyszłych zbiorów krestencyi; chociaż obecna pora nie może by
jedynek; k a ż £  w i e e ^ S t v c i o ’t v ^ ^ d  ? ”  dÓł Vok? wa«? w każdym  jed n ak  r J e  ' L Z  to  p Ł
0 7 .-AĆ hołi^io ,,, ..... .. . . w ycięty na dole praw ego ucha ozna- dzis niż okazuia sie oziminv rzadko r>r»ov.;i,i„ 1. .1. —„ .l . . , '.
jedynek; każden w ięc znak wvo otv ° ‘ " 11 Zna°ZRnia t r c,ek > dół Pod«tawą do rokow ań, w każdym  jed n ak  razie pewna, że gdzh 
czać będzie w naszym alfabecii ^  l * ,]?• P.ra ive.g0 ucka ozna- dzis ju ż  okazują się oziminy rzadko, przenikłe, lub zupełnie prze- 
dole lewego ucha jednostki dyina ♦ i*08 * ^ ncze’ t,lklż na  padło, tam  ju ż  się nie rozkrzew ią, i zbozc nażętem  nie będzie, r 
jednostek , na górze lewego trófk ' f  ’ • ? Praw e« °  troJ kl j VVI§C co do ilości spodziew anego zbioru, obfitość przynajm niej ozi-

'  -w ycina się & a  J d t ' e8' ^  u f 40. W"?° ° Zna' : mmy nie m '»że byc spodziewaną, 
o ucha, k tó re  ł a t w o 'n r z o L i ^ z i  j ° i _ o  T ?i! g 0  “ a M ając ja k ie  takie wiadomości, z każdego przynajm niej powia­

tu, każdy ziem ianin, łatw o może się oryj nitować, tak  z ilością do 
przezim owania inw entarzy, jak  z cenami rboża, k tórych dziś pana­
mi są spekulanci, wyzyskujący korzyści nr, stronę producentów , ai
n n o b n d r ł i  r j f n / l  ń n  .  -  L     _ » l     ^ ^  i  i  ^

dole praw-ego ucha, k tó re  ifalwo"przeczytać^1 4 - 1 - 2  01a
czenia np. cyfry 8 dajem y dwa L a c S f "  g t ry“ p ^ g 0 u c S  

takież dw a u dołu praw ego, coczy tać będziem y 3 +  3 + f + l ^ J .

(<l. c. n.)

.  .  ~  # s e r   I ł l O

ma specyjalne poświęconego rolnictw u, lecz te stały się głosem  wo 
łającego na puszczy, a przecież żyjąc m iędzy obywatelam i kra ju  
kształcącym i się w tym k ierunku, nie można by powiedzieć, że sii 

I znajdujem y w dzikiej pustyni. Zdaje się że oprócz dobrej woli'i chęci
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nic tem u nie je s t na przeszkodzie. K edakcyja T ygodnika, nie dla J 
swoich zysków, lecz dla korzyści naszych ziemian, każdą korrespon- 
dencyją w swoich szpaltach chętnie pomieści.

Teodor Ostrowski.
Szepietowo dnia 20 Maja 1874 r.

Toruń, dnia 4 czerwca.
W  dniu 3 czerwca, to jeat w d ru g i dzień wystawy T o ru ń ­

skiej, ogłoszony był konkurs żniw iarek; próba odbyw ała się na 
po lach Lvaom ickich (własność redak to ra  „G ospodarza" p. E . Dom - j 
roirskie£o);do konkursu stanęło 10 żniw iarek, z tych 8 już  znanych 
i w handlu  będących, jed n a  ulepszona Spring  Balace H o rs b y , 
e t Com p., i jedna nowa poraź pierwszy w zawody w ystępująca , 
z Rochester, fabryki M eadow L ark , k tó rą  w ystaw iła firma p o - ; 
znańska pp. U rbanow skiego, Rom oekiego et Comp. Rozpoczęła 
działania żniw iarka angielska W ooda, a zakończyła żniw iarka 
prow adzona przez samego pana Rom oekiego Meadow L a ik . 1 ro ­
ba odbyw ała się na życie zielouóm w yrośniętem  dobrze i gęstóm 
godzin 5— do której użyto koni fornalskich z folw arku wspo­
m nianego. nie zbyt naw et silnych. „B uckeye” „C eres“ i inne znane 
ju ż  są w rolniczym  świecie, oprócz tych: żniw iarka wystawiona 
przez p. G lińskiego e t M ega z G dańska „C ham pion1*, lubo 
je s t nie zbyt lekką, jednakow oż wyszła wcale dobrze, cięła 
równo, uk ładała  dosyć dobrze, słowem działały  dobrze, i wraz 
ze żniw iarką Jonstona  odniosły by zwycięztwo, gdyby nie żni­
w iarka wystawiona przez pp. U rbanow skiego i Romoekiego, k tóra, 
lubo w samym początku przez wkręcenie lejcy pod złą rozpo­
częła w różbą swe działanie, jednakoż po chwili w prow adziła 
w ńiezw vkłv ruch fabrykantów  i agentów  ośmiu w ypróbow anych 
żniw iarek, a w idzów w wielkie z d u m ie n ie -ż ę ła  wyśmienicie, od­
k ładała w ybornie, słow-em nic do życzenia niepozosławiała. A  cho­
ciaż trzem  żniw iarkom  przyznano prem ie, jednakoż zdaniem na- 
szem żniw iarka wystawiona przez pp. U rbanow skiego i Rom oclae- 
go była najlepszą i najlże jszą  —gdyż dodać należy, że o 2 cen­
tnary  mniejszej je s t w agi, jak  wszystkie dotąd znane' i tak nia 
łej siły potrzebuje, że para kom je s t dostateczną na cały  dzień 
żniw a—jesteśm y przekonani, że żniw iarka tu  wspomniooa, a k tó ­
rej zjawienie się, a bodaj czy nie ulepszenie zawdzięczam y firmie 
pp. U rbanow skiego i R om oekiego z Poznania, dozna ja k  n a j­
większego zbytu . B. T.

W  dniu 2 i 3 odbyła się w T oruniu  W ystaw a Przem ysłow o- 
Rolnicza, na której nagrody  otrzym ali:

a) M edale srebrne otrzym ali w wydziale I I  za bydło rogate:
E m il C zarliński z B rącbnów ka jed en  m edal za stadnika i k ro ­

wę rasy  Shorthorn , a  d rugi za cztery jałow ice rasy am sterdam skiej. 
Maciej Chłapowski, z Czerwonej W si, za trzy  sztuki bydła rasy 
Schwyz.

A ntoni K alkstcin  z Pluskowęs i K uczw ał za 4 cielęta rasy 
Shorthorn, swego chowu.

Napoleon ks. M ańkowski z R udek  za sztuki własnego chowu 
rasy holenderskiej.

Stefan hr. K w ilecki z D obrojew a, za wszystkie swego chowu; 
dw ie te  ostatnie obory uznane były za znakom ite.

Ju lija  D ziałow ska z T urzna, za 35 sztuk rasy holenderskiej.
A polinary  D ziałow ski z Uciąża, za wszystko bydło w y­

stawione.
A rtu r  hr. Sum iński z R yńska, za (5 sztuk b yd ła  oldenburskiego, 

b) M edale bronzowe:
M ieczysław  hr. K w ilecki z O porow a, za krow ę z cielęciem

rasy Sim m enthal.
A lfred  Zawisza C zarny w W arszaw ie, za wszystko bydło 

rasy szwajcarskiej,, jednakowej maści czerwonej.
K azim ierz Slaski z O rłow a, za 2 jałow ice rasy breiten­

burskiej.
A . W olański z R ybitw , za 2 sztuki rasy breitenburskiej.
M ieczysław  hr. K w ilecki z O porow a, za stadnika rasy holen­

derskiej.
Stanisław  hr. Ponińsk i z Dom inowa, za stadnika rasy holen­

derskiej. . , • •
Tomasz Kozłowski z Ja ro n t, za 11 sztuk  była  rasy fryzyjskiej.
Em il Czarliński z B rąchnów ka, za 6 sztuk bydła rasy krzyżo­

wanej Shorthorn .
A ntoni K alkstein z Pluskow ęs, za 6 sztuk bydła  krzyżow anej

rasy berneńskiej.
Ju lija  D ziałow ska z T urzna, za 5 m łodych wolców roboczych 

rasy krajow ej, krzyżowanej z holenderską i szwajcarską.
Franciszek  Kobyliński z K ijew a, za  2 woły robocze 4 

i 5-letnie.
Konstanty hr. B nińsk i z Glesna, za 5 sztuk bydła rasy 

Schwyz,
c) L isty  pochwalne:

E . C zarliński za sztuki rasy Shorthorn.
M- hr. K w ilecki za stadnika oryginalnego rasy  S horthorn .
Schfitt etc. Ahreng ze Szczecina, za stadniki oryginalne an ­

gielskie.

A . hr. Sum iński za 9 sztuk rasy Schwyz, B ern  i Sim m enthal. 
M. Szczanieeki z N aw ry, za bydło rasy  szwajcarskiej.
K . S laski za 2 krow y oryginalne rasy breitenburskiej.
E razm  Parczew ski z B elna za 6 sztuk bydła  rasy  holenerskiej. 
R obert Lehm ann z K otążkow a, za 6 stadników  rasy  holen- 

dersk i pj
N." ks. M ańkow ski z R udek, za wszystkie sztuki oryginalne

rasy holenderskiej. . .
S. hr. K w ilecki, za wszystko bydło  rasy holenderskiej.
E . Czarliński, za wszystkie sztuki rasy holenderskiej.
A . K alkstejn, za stadnika oryginalnego rasy holenderskiej- 
T . K ozłowski z Ja ro n t, za wszystkie sztuki rasy  fryzyjskiej.
J .  Działow ska, za bydło rasy  holenderskiej.
A . D ziałow ski, za bydło rasy holenderskiej.
A . hr. Sum iński, za 4 krow y oryginalne oldenburskie.
M . h r. K w ilecki, za krów kę pół krw i Shorthorn.
E . C zarliński, za wszystko bydło krzyżow ane rasy Shorthorn. 
A  K alkstein , za bydło  krzyżow ane rasy berneńskiej.
E dw ard  D onim irski z Łysomic, za krowę rasy krajow ej k rzy ­

żowanej z breitenburską. .
A lfons M oszczeński z Rzeczycy, za 2 jałow ice rasy o ldenbur­

skiej i holenderskiej.
E . Parczew ski, za 2 wólce 3 ‘/ 2 roczne rasy  holenderskiej.
M. Szczan ieek i, za bydło rasy krajowej krzyżowane z szwaj­

carską i holenderską. , .
L . Slaski. za 4 woły rasy holenderskiej. . . .
Z ygm unt D ziałow ski z M gowa, za 6 wołów rasy krajowej

, krzyżowanej z tyrolską. . . .
Buliński, włościanin zSapow a, za 2 krow y rasy krajowej.

W ydział I I I .  — O w c e .
A. M edale srebrne 

A . K alkstein , za owce N egretti w k ierunku produkcyi wełny. 
Stefan h r. K w ilecki za takież same owce.
J .  D zia łow ska za owce R am bouillet, ze w zględu na mięso

i w ełnę. , , . ,
F . T elschow  z W ary n u  za owce czesankowe w kierunku p ro ­

dukcyi mięsa, i wełny. •
A. W . B rauer z Skłudzew a, za O xfordshirdow ny w k ie ru n ­

k u  mięsnym.
b) M edale bronzowe 

H r. Schw erin z N auten, za owce elektoralno-negretti w kie­
runku mięsnym i produkcyi wełny. .

C. R ichter z Rosainen za Ram bouillety, w k ierunku mięsnym

1 "  ^ T e o d o r  Busch z A rchidyakoniki za Southdow ny w k ierunku
mięsnym. ,

K onst. D espa et Comp z R o thenburga, za wełnę chemicznie
praną. _________  <dok• naO

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
Nowa roślina pastewna, w osta tn ich  czasach zwrócono uwagę

n a  now ą roślinę  pastew ną, nadzw yczajnie poszukiw aną przez Anglików , a  k tó ­
rej wszystkie pow agi p rzyznają  jednozgodn ie  praw dziw ie bajeczny p lon . R o ­
ślina ta  sprow adzona z K aukazu, k tó ra  praw dopodobnie  w yruguje  z użycia 
wiele innych  roślin  pastew nych i upow szechni się, zowie się: Symphythum cau- 
casiutn (żyw okost kaukazk i). Z aletą je j je s t ,  że rozw ija  się bardzo  w cześnie, 
i rośnie bardzo  d ługo , upraw iana na g ru n c ie  dobrym  i żyznym przew aża co 
do  zbioru wszelkie inne, nawet na g ru n tach  suchych i u bog ich  daje dobre  
plony, je s t  chętn ie  ja d a n a  przez każdy g a tunek  byd ła  i m niej wzdyma od in ­
nych rośliń  pastew nych . Co się tycze upraw y te j rośliny, to  w je s ie n i daje  się 
g łęboką orkę, a na  w iosnę nawozi się guanem  i superfosfatem  w stosunku 
1 een tu a r na ak r i sadzenie dokonyw a się w końcu L u tego  lub 
na początku M arca . Sadzenie uskutecznia się w ten  sposób że korze­
nie koronow e dzieli się n a  tyle części ile m ają  oczek i takow e w trzy  stopo­
wej odległości sadzi się w dołku, do k tó reg o  sypie Się szuflę dobrze zm acero - 
wanego naw ozu. W  paro tygodni wypuszcza znaczną ilość liści, k tó re  z rzy n a- 
;a. si» jak do jd ą  do 2 lub 3 stóp  długości, przez całe la to , co 6 tygodni d o ­
konywa się zb ió r. K rzew  rozgałęzia  się ba rd zo  i dosięga wysokości jed n eg o  
m etra  (4 2  cale), liczne liście są  szczecinow ate, i u spodu  n a  14 cali. d ługie 
K w iat je s t  n a jp rzó d  n iebieski, później czerwony. P rzy  paszeniu  próbnem  
okazało się, że p o czą tkow o  krow y jeść  nie chciały , n ad  ran em  wszakże b ic ie  
i łodygi były z u p e łn ie  zjedzone. W  A nglii roślina ta  je s t  bardzo  pożądaną, co 
okazu je  się z licznych ogłoszeń, żądających  ciągle  tysięcy sadzonek.

  N a  posiedzeniu  T eltow skiego  (T elto w er) tow arzystw a ro ln iczego.
budowniczy D . H offm an rob ił spraw ozdanie o trwałości różnych budowli, zw ra­
cając szczególną uwagę n a  tak  zwany m ur prusk i. O pierając  się na w asnej, 
p rak tyce spraw ozdaw ca objaśniał, że budow le z jednakow ego  m ateryja u opie 
ra ją  się zniszczeniu wiek cały , kiedy in n e  ro zpadają  się w a rzy zie ct 
i prędzej naw et. Budowle tynkow ane, tak , że przedstaw iają się ja k b y  m uro­
wane, są najn ie trw alszem i, c iągną bow iem  wilgoć i p rzep row adzają  ją  do 
drzewa B u d y n e k  je s t  trw ałym , j e ż e l i  wystawiony został n a  g ru n c ie  osuszo­
nym, n a  d o b r y m  fundam encie m urow anym , ma dobrą  w entylacyją, a drzew o p o ­
ciągnięte je s t  olejem  albo smołą drzewną , a le  n ie sm ołą z węgla kam iennego. 
M ur p ru sk i został bezw arunkow o potępionym .



192  —

Londyn, 16 Maja. W  tych dniach N a j ja ś n i e j s z y  P a n  w towarzystwie 
Królowej, W ielkiego Księcia Aleksego, Księcia i KsiężDy Edynburgskiej i in­
nych członków familii królewskiej, zwiedził „Flem ich Farm ” aby obejrzeć 
nowo wynalezioną młocarnię parową, konstrukcyja której odpowiada miejsco­
wym ruskim stosunkom. W iadomo że w wielu miejscowościach Cesarstwa 
maszyny nie mogły upowszechnić się, z powodu braku węgla i drzewa; poje­
dyncze doświadczenia, w celu zużytkowania wielkiej ilości słomy marnowanej 
bezużytecznie, pełzły naniczem , gdyż były w stanie pierwotDym. Nowa młoo- 
karnia parowa, wynaleziona wspólnie przez inżynierów angielskiego i rossyj- 
skiego, zdaje się. kwestyję taniego i prędkiego ogrzewania słomą najzupełniej 
rozwiązuje, W aga słomy potrzebnej do ogrzewania przechodzi cztery razy 
wagę węgla, a działanie maszyny je s t nader proste i łatwe. N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z ,  a szczególniej J .  C. W . W. Ks. Aleksy zainteresowani byli żywo 
dokonywanemi pióbam i. Niemniejszego znaczenia je s t dla Rumunii, W ęgier, 
E giptu i t. p. gdyż w tych krajach brak węgla i drzewa tamował upowsze­
chnienie machin parowych. Że oglądanie maszyny przez Najjaśniejszego Ce­
sarza mogło mieć miejsce tylko w skutek nader przychylnej opinii specyjali- 
stów, o tem  nie m a potrzeby nadmieniać. (Lndw th.) — k.

Użycie salepil do klarowania piwa chowa jeszcze wielu piwo­
warów w tajemnicy.

Przepis je s t następujący: 15 gr. korzenia salepu i 4 gr. kwasu winne­
go gotuje się z odpowiednią ilością wody na gęsty śluz, który rozrzedza się 
cokolwiek dobrem  piwem i następnie wlewa do piwa mętnego jakie  chcemy 
sklarować (podana ilość służy do 1/ 2 beczki piw a) następnie miesza dobrze 
i  zostawia do odstania. (Ind . B it.) — k.

Warszawa, dnia 5 Czerwca.
K lęski gradowe tak często kraj nasz nawiedzające, niszcząc 

bardzo często cały spodziewany plon, na który rolnik w ciężkim  
pocie czoła pracować musi,—rujnują materyalnie nieraz całe oko­
lice, a tem samem wpływają na umniejszenie ogólnego dobro­
bytu.

Przeciwko takim klęskom, rolnicy w krajach zachodnich 
ubezpieczają się bez wyjątkowo w zagranicznych na ten cel To­
warzystwach. W  kraju naszym niektórzy ziemianie dawniejszemi 
laty ubezpieczali się od gradobicia w Towarzystwie Magdebur- 
skiem, od lat zaś dwóch powstały w r. 1871 Towarzystwo B u­
skie w Petersburgu, i w r. 1872 Towarzystwo „Jakor“ w Mo­
skwie, które poręczają ubezpieczenia od klęsk gradowych.

M iałem sposobność spotkać się z cyframi objaśniającemi 
rezultaty działalności obu tych Towarzystw. Cyfry te wykazują 
uderzający dowód albo szczególnej obojętności ziemian na do­
tkliwość klęsk przez grady zrządzanych, albo też nader nieko­
rzystnych stosunków finansowych, jeżeli rzeczywiście na tak ko­
nieczny wydatek, jaki pociąga za sobą ubezpieczenie od gradu, 
zdobyć się nie mogą.

Początkowo mniemałem, że Towarzystwa natężeniem zbyt 
wysokich składek uniemożebniają przystąpienie do ubezpieczenia, 
— dane jednak statystyczne, które poniżej przedstawiam dopro­
w adziły mnie do wprost przeciwnego przekonania, dowodzą bo­
wiem, że kraj nasz bardzo często przez grady jest nawiedzany.

Obydwa wyżej wymienione Towarzystwa poręczyły w kra­
ju naszym zaledwie 821 ubezpieczeń, z których dotknięte zosta­
ło gradobiciem 144, to jest prawie '/6 część ubezpieczonych.

Składki za ubezpieczenia zebrane w ynosiły rs. 62,387 kop. 
65—wynagrodzenia za szkody zapłacono rs. 59,186 kop. 21.

Czyż przewyżka tak mała mogła pokryć koszta administra- 
cyi i agentów? z jakich źródeł pokryć one m ogły rekopensatę 
swoją za podjęte ryzyko, i czyż można żądać od nich jeszcze 
jakichbądź ustępstw.

Cyfry powyższe są obrazem bezpośredniej działalności T o ­
warzystw. Stosunki reasekuracyjne z Towarzystwami zagranicz- 
nemi, przyjmującemi udział w kosztach wynagrodzenia i dzielą- 
cemi się osiągniętem i zyskami lub stratami, dozwalały stan rze­
czy w bilansie w innych przedstawić cyfrach—w istocie jednak  
jakkolwiek roku 1873 pod względem klęsk gradowych zaliczyć 
można do szczęśliwych, rezultat jednak działalności niektórych 
Towarzystw okazuje się nader niepomyślny. W  razie gdyby klę­
ski w r. 1873 były doszły do większych rozmiarów, jak to u nas 
prawie co rok ma miejsce, możeby kapitał nie jednego mniej za­
sobnego Towarzystwa, nie starczył na zaspokojenie wynagrodzeń 
za poniesione szkody.

t owarzystwo „Jakor‘‘ z kapitałem zakładowym 2,500,000  
rsr.  ̂ poręczyło w r. z. w całem Cesarstwie ubezpieczeń na rsr. 
3,051,084, pobrało składek rs. 48,110 kop. ,40, wypłaciło rs. 
28,581 kop. 49.

Powtarzam, ze cyfry to wykazują bezpośrednią działalność 
Towarzystwa bez względu na stosunki reassekuracyjne.—Kapitał 
więc zakładowy tego Towarzystwa daje rękojmię zad o śću czy ­
nienia przyjętym zobowiązaniom nawet przy większym rozwoju 
jego działalności.

Czułem się w obowiązku wykazać ziemianom dane sta­
tystyczne, najzupełniej wiarogodne, i trzeba wyznać, że z takiemi 
danemi nader rzadko spotykać się można.

Dane te wykazują jasno, że nie Towarzystwom ubezpie­
czeń, lecz samym sobie powinniśmy przypisać winę, że klęski 
gradowe tyle szkody i dla pojedyńczych osób i dla ogółu kraju 
przynoszą.—N ie zrucajmy winy na drugich, lecz sami starajmy 
się przedsiębrać środki ażeby klęski te nie były nadal tak jak 
dotąd dotkliwe. B . C.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 6 Czerwca (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu i p ro­

duktach).
N a targu naszym dowozy w pierwszyoh duiach tygodnia p s z e n i c y ,  

były dość znaczne, a przy niewielkiej chęci kupna, oeny pozostawały pod na­
ciskiem; płacono za gatunki wyborowe 9 ,00 —9,35 , jedna  tylko partyja ga­
tunku najprzedniejszego osiągnęła 9 ,50; za pstrą i dobrą 8 ,70  —  9, za takie 
cokolwiek zanieczyszczone 8 ,6 0 — 8 ,7 0 , za średnie podług jakości i czystości 
8 ,3 0 — 8,40 , za smolne i ordynaryjne 7,80 —  8.

Zyta. dowozy były średnie, płacono za dobre i wyborowe gatunki od 
6 ,0 0 — 6,25 , za średnie 5 ,5 0 — 5,85. N a wywóz zakupiono kilka tysięcy 
korcy.

Jęczmienia dowozy miały miejsce tylko drogą żelazną W arszawsko- 
Terespolską. Ceny stale się trzymały; płacono za dwurzędowy 4 ,9 5 —-5,10 
za czterorzędowy 4 ,5 0 — 4 ,8 0 .

Owies w miarę dowozów był płacony 4,45 — 3,60 a w niektórych 
dniach 15 k. niżej.

G r o c h  polny 5 ,50 —  6, za cukrowy 6 ,3 0 — 6,75.
Fasola 9 ,0 0 — 9 , 15 .
Ceny I t l ^ k i  pszennej niższe o 5 kop, na pudzie, żytnia bez zmiany.
Okowita przy bardzo szczupłych dowozaoh, ceny silnie się trzyma­

ły i z każdym dniem były wyższe. W  końcu tygodnia chciano ohętnie p ła­
cić wyżej 2 rs. za garniec.

Uukier. Usposobienie zwyżkowe w interesie rafinady i mączki uczy­
niło w ubiegłym tygodniu znaczne postępy. Żądania producentów z każdym 
dniem są wyższe, kupujący też w oczekiwaniu dalszej podwyżki cen, oporu nie 
stawiają. Hossa ta  motywowaną je s t uszczupleniem zapasów we wszystkich 
fabrykach — a zdaniem fabrykantów nie wystarczą one do nowej kam panii. 
Iranzakoyje  w ciągu tygodnia uskuteczniane były po eenacb rozmaitych — za 
m arki pierwszorzędne, jak  Ostrów, Hermanów, Łyszkowice, Sanniki, Guzów 
płacono 4 ,25 4,2 7 ' / 2 po tej cenie je s t dość chętnych kupców leczżądająw y­
że j— za Elżbietów i Rudę Pabianicką płacono w partyi 4 ,15 obecnie żądają 
4 ,20 kop., za Rytwiany 4 ,2 0,Leśm ierz 4 ,1 2 y 2 za Częstocice żądano z dru­
giej ręki 4 ,10 , za Leonów płacono 4 ,20 , za Józefów w głowach w ciągu tygodnia 
4 ,1 2 '/?, następnie podwyższono żądanie do 4 ,15, za Józefów rąbany płacono 
w początku 4 ,20 a w końcu osiągnięto 4 ,25 . Za mączkę płacą wedle gatunku 
od 3,45 — 4,60 za kamień.

KSIĘGA STAD
B) B yd ł  o r o g a t e .

2 2 .  Cielądz pow. Rawski, gub. Petrokowska. W łaścicie 
Władysław W olff.

Od roku 1854 używano do krów z Żuław pochodzących, buhai boi- 
lenderskich. W  r. 185 6 kupiono 2 krowy, 1 buhaja wHollandyj. W  r. 1 8 7 < 
buhaja z obory Arcyksięcia A lberta w Lipowie, w r. 1872 3 jałowice i bu­
haja od P. v. Gróling w Szalsza; oprócz tego  w r . 1871 i l 8 7 2  sprowadzone 
10 jałowic i 2 buhaje z Hollandyi za pośrednictwem p. Rilst w Bingum.

Cel hodowli: mleczność przy możliwem uwzględnieniu budowy.
Krowy ważą w przecięciu 1200 f.
Cielęta do chowu sprzedają się po k. 12 ’/ 2 f. żywej wagi. Buhaje 

lV ł— 2 lat po 90 do 150 rs.

S p r o s to w a n ie :  W artykule zamieszczonym w Nr. 21 p. t.: Kilka słów
I o artykule zawartym w N-rze 13 -tym Tygodnika Rolniczego: Jaką  rasę owiec powin­

niśmy hodować”, poczynione zostały omyłki następujące:
zamiast: Kenheinn, czytaj: Kentzlin.

Parsów , „  p }lSsow,
„ Hliers, „ Fili ers,
„ Mischwits „  Nishwitz.

Zwracamy uwagę, że w N-rze 22, przestawioną została kolumna 172 i 173.

kiego;

T H t.Ś C ;—Od R e d a k c y i .  Wystaw* r o ln ic z a  w To ru n iu ,  j a k o  p r z e k ł a d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia  — Wapn» I ftargfol. — Iflka «Wftg •  U n t i l  twite m ię s n y ch  p r z e z
ygmunta Dangla. (Ciąg dalszy.) J a  - im sp o so b e m  m o ż n a  o t r z y m a ć  d w u k r o t n e  k w i t n i e n i e  r ó ż y  — K or esp on d en c yja :  Z powiatu Mazowieckiego, przez Teodora Ostrowski*

Z Torunia, przez B . F — Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe — Sprawozdanie H a n d lo w e .  — Księga s ta d .— W  o d c in k u .  H o d o w l a  b a ż a n tó w .  (Dokończenie.)

A 03B0JCH0 ReHaypoK).—Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 4 ! 5.—Odpowkxlzia]nv Redaktor, J a k ó b  L o o w e n b e rg .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


